
,t'l'ner osIEMDzIEsĘTY Ósnry issN 142ó-0158

PISMO PROGRAMOWE
*:ROSAW2mIROK)o

osoBA- ZNAK- sŁawo

ZAWARToŚCNUMERU

2 sŁowA EWANGELII - DzAp 2,1t-47
3 Rmk {obraz} - INRI
4 *'iesław J. Mikulski {poezja} - "--''

7 Jm Micbd ońon {poezja} _ *MóDLITWA P
J'SPOTKANIE AUTORSKIE"
_"MIŁoŚĆ INIENAWIŚC"

9 Andrzej Srrqrr {poezja} -'ZAPOMNIAŁEM'
_*UCIEKAŁEM'

l0 Paweł Zawadzki {affykuł J'Co się ivydarryło w
ZACEąCIE".,

15 Ryszałd }v{aret Kędzierski -{artykuł} - *PRAwDzwosC''
w dziele sztuki wg Romana Ingardeoa

22NoTAAUToRSILĄ



SŁowA EWANGELII D--Ę 2.4I-11

" Ci, l<tórzy przyj ęli j ego naukę, zostali ocbrzczenL a llcfu
ich w tym dniu wzrosła do truech tysięcy osob- W
postępowaniu kierowali się naŃą apostołów. Ą_li we
wspólnocie, łamali chleb i modlili się. Wiele tez
zdumiewających zraków cnJńLi apostołowie, a lęk
ogamiał wszystkich. Wsąys ey wierzący przeby9y6|i p2"*
i mieli wszystko wspólne; sprzedawali posiadłości i dobrą
dzieląc je między wszystkich, stosownie do potrzeb.
Codziennie wspólnie przebywałi w świątyni, po domach
łamali chleb, z radością i prostoĘ sęrca brali udeiał w
posiil<ach. Chwalili Boga i mieli uznanie u wsz.ystkich- A
Pan codziennie dołączał do nich tych' którzy mieli być
zbawieni."

Rnk {obraz} INN (Dz Ap 4, j2-37



WIESŁAWJ. MIKLILSKI

ow órz szeroko moje ramiona
tak szerokojak słońce
bym niÓsł Twoje światło

otwórz szeroko moje serce
tak szeroko jak Twój krzyż
bym Ci pomógłgo ctźnvigać

otwórz szeroko moje rczy
tak szeroko jak Twojamiłość
bym mógł Cię wielbić Panie

to comam
mam odCiebie

z Twoich soków
łvyrosłymegĄĄi

z Twojego słońca
pije światło.."

nie mam więcej niz
ńoŻ.enię rąkpieśń
wielbiące Cię
Panie

niemam więcej niŹ
stłuczony czas
który poskĘałeś
izyje

niemam więcej niz
Twąłaskę któąw trudzie dni
wuroszę swoje szczęście...

światło czasem jest zimne
jak lęk
cisza czasem tak parzy
jak ogień

miłośc czźrsem tak leczy
jak Bóg...
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***
w s zy s t kfuł, m arnot r aw i ąc.v m c z ąs

kto budowałna piasku

niech nie nmzeka że ginie

**ł.
I
dzieciństwo jest jak sad
zadbany lub nie

il
ciężkojest lecn1ć
stare drzewa-..

***

cierpienie cz:.sem

i boli i leczy...

***

na r ozdr ożach rzekomych miłości

leĄgnuy i stracony czas

JANMCHAŁ oRIoN-7

MODLIT\ilAI

fub'nói'
&Ęki Tobie osiagnąłm wBą'rtlro
co rnrn - gbilrobp g1 21 6.rddrit

Tcrazjgż
aiepromęonicwięoj
tyleoo ryo&ojną
tw@gtuoóó
i o&obiuę Egfuóci aa co dzid"..

I

Wl*exe
zryńam;wń'
}ilfuil&awioe€ma
aąhnieoknł

wcftodzęr'oddm
i myćIę oml aic'na sriazd ta ni€hic.

- Apotsn,że tntałpćłbnsrywrw&
kieóy myślę o swojcj emfrosci wfo&l fudzi
iohlram''lÓóry
eJrma 8ię pmysi€i ttlpoaacsa
i vabpy zs ffiąmsją od tyfu lat

Wiesław J łfrbrlgki
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SPOTXffi-TIE AT]TORSKts

C:bocnażpt*z, mmei$
Ęiłem Yrcoorrum uwagi atytmiuo'
lse€HŃało omojąpoąię
maz&o&tiĘ.

Przłełyałem kilkmaście wi€rgrr.

Wgzyxybńiadowolmi-
nio Ęł*em odosobnimy' jak m.

ME ośĆ INIENAWIśĆ

obyóvie
zgJąodhńziiodichvoli_
Pn Bóg dd tyfto 1rzylo,łłł'rr.
i natazd ich pestrzognir-

nacąinyTitr
ffrcczegęrpg
myślizauyfli
ilnódny8iąŃy
w lnrźdJm z las {ił sĘ płomi€ń
miłości bliźnicgo i Ńzki" żp
mitrrie aię6gpiff...

W końgu to poo@k )on wiefu - pawią
Nocodłrns Eógł sięmylić _

t'uĄiny cywtlizpje nihóci aby
ooaxtrhDonas
itosoc€ttril palni* btiźDiŃ'
lióezynająwuasltodŃffiią
nicz;nnBóg - Qcipcw cb:łstusie.

Andzej Sulima - Suryn__9

zAPoMNIAŁEItl

po co tujestem
i gdl'tyni€ból
i Ęrnotr wid@a odwozyettiego
zgin&!łmmnmnc
w&odhtpidda
@yp,qłob
bólĘńpodańcemod
ojca - niódoroeżenie
slrul obudźsĘl
palni6ąi o*iqji...
. zaeml*moklejnocie
zt'órlpmiałcm w!óaió _

motuy cieillrnościt'łojmy win€B
ietu5w5tnblaskicq
zęołniąbt o śłłfułIc prawdziwyn,
ale*:ńnlgątnF:'o-
gdlÓy nie twoja boloma tnmln i niloóć
co każe mi cntaó i iść dalpj

UcIEIilŁEM

Ucieloł€m@'nĄnn
p["fdwidkimpzedsoĘ
prdToĘrzodjamyn
pf,z€dsąnnpil:zrdcmym
przAAloćVn
uoidrafudo Cicbią..

JalW&źon



t0--_--PAwEŁZAWADZKj artyhlt

Co stę rrydarzyło w śZachęcicP

Andy Wrrho| synny emerykrńrH artystL który
uroddt dę na słovlctl pnorokorraĘ żł w prxprffi
trżly ar@' będft ntał pt@aśde mbut rłarły.
Ar6/śd wcpótcze{nt z'e'mlętril b zdanlg t nrią terrz
dekawy problem do rozwtryanta: lrk całcmu ffiat[
zrqygnłllzować: tnteJ 

'c!ten' 
jak śdąg!* na slcblo

ffiaftr rcf,eldorórr - neląc do dyr1lozycJl owe ptę{nrścte
mlnutlprzrdstarvlrJłe Jwc praoew gelerfi.

vń'gtavro'Naaiści' prezemovlaa w warszawskiej
"7ałhęńć'to po prosfil 

"biór 
fotosów filmowych: znłni

M]afty w niemieckich runórach" Mda dńewezynka
o$ąĄa!p, ĘTlyetoTvę rrłr.ałąząy6ś, s:wej BabcŁ 6yts
prarrĄ żo Dmiel olbrycfuki był podczas wojnyNiemcem-
7anąo aloora rozgniewało to i wyucrd na pojeć5nek
altora wystrwy - pojedyne* mid się odbyć w salach
'Taphęlf'. A$or *ystaury nie dotrz5mał ptacu - w końnt
& Polska wie, jak odtwór€a roli Gerwazęo potrafi
vrywiiaó szabĘ _ pociwie sabląf€ralrych foooów Ęło
nanrybąnons€ńffi€ncją syhucji.

w kÓńcu lat siedeindziesi*ych na ulicacń Wamzany
l[Wno kolsjny film y9ję66y, j.6'ąz s6myce ń g!Ń
sam *5my omaf shtrif. Podczas 1rzawy w z{w'racĄ
ubrrany w mrmdrn es€smmą wszee do kawiarni' by w}"ić

l1

mĄ kałvę. stafsua pi' doekonale pamiętąiąpa czasy
ohpacji - na widok znanego jqi źowtogiego rmmćuf,tl _

doltała zal,ał'r serm" sfrdarzenie to bail]dm poltszyło
sJ'm€ge atfiofa - o czym oeowiaa* jeswre wiele dni
ffiiej, w gronie polskich akmńr. Wip moźr - póki
jeszcze żyjąświadkowie oelryacji i wojny _ niaco dolf,(ei€j
należdoby się obchodzić z ptrzywolysrald€iln rryiorrórw
ppgrłofui? Byó moźe, a$or wystawy'Naziśgi' chqid nąq
pzelcffi.ć' że istnieją oni już tylto na celuloidzie _ choó
dmiesieniaprasovro tffi, Wryt

Pelwien włosti aqrsta za@' tidyś do małego
kościoh' W Ńże po raz pierwrzy od drrższego casu-
?nwzył stacje lhogi Krz5żowej' a@ w telenri4ii -
unęczonego PapteźŁ I dumŃ olśnienia tsyó może' &t
whśnie po!rstała praca eĘmovrma wkońcrr grufuia w
T,gr;hwe. DłażB ę# salt odgodzona ffiur€m' nn
pododze Gzetrwono sukno. IVos&owa Ęum pzedstBwia
przewrócoaego Papieża, przygatecionego $porym
m€Eoyleffi" Dziura g gthrTm dapfu sali i gfu'mię
rźożme kaw&i roń'itej sąiby nają zaśwźadszrłć, iź,
lnmi€ń spdł z dńa(ą komosu$). Być noże włosti
atysta cbciał w ten ryosób wpazió sn'ojątnoelę $'yoje lęki
- o Papieżą ltóry ryae' nfrD' chrJ'gfuś w &od* na GoĘoĘ.
B}'ó BozE _ chciał po prosfrt wlg,tr,ić, keJ& (ń6teoryt) do
ogródb osoby ogtądanej Eza, dy ftvis _ by po ptosal
zctfócić ns siebio us'agę. Ę mieszlrańcy globalnsj wioski
zaszemali zpodziun:...ooo... !or{yLeonsdo...
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wsd vierszy tsidza lara Thrdowskiego można
maLeźrćtąklz

NierreTwsk
Nien&nłsię
Że sk r<ał cłlł wełł,racł
Żenóws,zenilc
Wiercidzhręwniebie
Itagistzł dofutze doeaciłl
Nieilr&'TltskoBoga
Akosiebie

( Bteóa lątart glor,4", Isr, 2M)

Ale ąi ime km€afuŻe, nP. hlri: Praca tB vryda& się
byó kiczm' niEudaną szń'lą nie EmbolĘie fuyb,.
Albowiem Papież nie takim eięźarem został
pn:zygnieciony... (tg, te,bt pocWzl óośtał 8tę Mrgi,i
,ri$orźłną rźby' d nas - pzy td. - W łv 86)

W dniu 21 nrrdnia oosd Witotd Tomrzak i mfuka
Ilalina Nowina--Konopb u$męli meteoryt plzysĘńaĄq'ry
po$tać 

"ąńeżL 
na eksponowmsj w *Zachęie" 

'pnauy|Maurizio Cattelana. Co prz5pomina ewangeliczne
odsuniwie bni€nia z grcbowca...

Jakie sa lrmice wo-lności w sztrce? Darxmo temu "dziki
cżowielP-fu sie. żp mruaż fotogaficav 1aadnie mr
&lszn'. Dziś urso&cz€snł altvgta ilzL zp-ma whclzr- gAó
osob.l tt0rej riizerunet Ezedgtawia_ Czyfuy 'lŹikun i
ffitysta zami€illi sĘniejscani?
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Blisko sto lat tenou znntomicie zryowiaĄiryy się
dysta frLtelrz Adan Cbmieloqrski zzdiaĘrł bóią by
pgnagać bezdo@yn jalro Brat Albert. Zaś w imym baju
Atb€rt schw€iEer zezygnowd ze świafovrcj kariery
nlrycaej,Ęz:ligŻyćwfuldta@ogrtych.

Może vrafto rl3 nowo po{iąć dysl$sję !a te'nat lelacji
ilidzy etyĘ a €stetyką? Dawno teou artyści noeli
pysza&offre zryyać,: Cóż po rtyśtlew esie noryln? -
Dziś noźrcmy qytaśz Na cóż rrefl ngui trtyści?

I jwsrn jds\imy aspelą Ęć moze istotny. w 1991
rokuwwrszavnkisj'zachęierprcrmtowaoopi€fwsząpo
1%5 rohl ó'ąwystarc polskich artyrtów emieragyjnych
pt "J6bśĄ|". Wzido w 

'dqi 
',d"źał 165 artys6w

pzeĘlnąiąpych na mieracji' wielu z nich Ęło w kĘu p
raz piemnszy od davn* ułnstewa przrłcłryn$e tłtwy
zwiedaigsych, nie byfu pobzebne skandale dla
ąeumlenla frekrrencji. od bnt€j pory zaledwie killc1
może kilkunastu srtyśtów emigracyjoych było
przedstawionych w "7.acĘai€', A 165 arfystów
cmigragyj'ryc,h to zale&vis canbek góry lodowej, Edyż
mzmiary €migracji Ęo wiele więlcre' poalsafraż:y1ei
twon:zybardzo wielu art5łs!órq o loórych Ęó noźe po latach
ilowiemy sĘ ze mieli polskie funenie lvido - istnieją i
twatądzńcri z mŃżęńff'ut mieszmyclł ,*brc rrńczyłv
stdia at5nstyozne już w }mąiu osied€ni8" A i€h twórczość
fuzy harmonijnie lultrrrę }raju przodków i kaju
gos@rzy. Iichtwórczośójestr&łltiożw tnajunieznaaa.

)

ł
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catrum szfuti wElółozescj w Zmhr L[azdowstim
też niezvrytle rzadko prezeotrje pols&i& actystów
e,migracyjnych. Jego $neltor Wojciech Knrkowski
skonffiował incyded w *kcbęcie'' jato kolejny prrylśład
źych obyczajón' w rclacji widz - dzi€ło szhtki. co
prz5pomina uądotę z czasów PRLu: NGód Jest zb, wkp
tz.ę;bąmźadl!ngM...

A może waro Ęłoby @ rclaoje {t5nsta -
plńtioutośó? Lrń relaoje dJ'reldof par*wowej gal$ii
(spkramypszezpodeieóĘy)-publicaośó?

Bo cóż nryn po nmJrcb artyrgtalh? I dlaczego _

urzJn'łiąp z podatlrów p*rtwowe gnl€d, - nie 
'nofuymWyć, apcatiajątnlscy rĘ'scl emlsa.'yjnn

Pawełbpadzftź

anykul RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI

"PRAwD'nwośĆ'' w ddele sfuH
wgRomanalngadena

agadni€'de prawdy w dziele szfilki ject zogadni€ni€m
bardzo mocrryrm. Wszys&ie pyteia fitozoffw jak i
zsłykŁych odbiotców spotytają się gdzioś' ezy t9ż
ateralilę znąająpesm}'mi drogBmi oczekiud. t'ltrycie
istoty w pol{adach jaai oagaytyc/ei, &*zy, nńętzs
je0nat pwn:'ni cechmi do Heń zopiskowaryoh wokół
whśnie pojęia pmlrćy. lh}im zagsdni€oi€m ąimow* się
btżę Rmm Ingard€n (aufu slqd inąd }riążti'spór o
istniqrie świstb')' ltóryja&o jedelr z nielimych fflozoffłr,
bfioaił ilefinioji szfuti i poj*ta w aiej prawdy jab
dominmtyrzeczy.

Na ogółw sensie ścisłJrnmólri siąmająp aarrwadzeteorię
pozna&ą źtę s4 jest prawdziwy' jeśli sEn frWzy
uryfracmy plzłz jąo tr*ó, achodzi ni,ależnńs od
ishi€nio sq&I w obr$io tsj dziedzby ĘtĘ w lsófisj dso}'
są{ go umieszcza sąd zaś jest eezywy' gdy aic ma w niej
togo sffir lze{rzJr. }vfamy tu jednak do cąmienia budzłei z
pojęiem lrawdzin'ości", amliq zpaitri€m tfas'dy'".

?*rtsfr'jak twi€rdzi Ronan Ingard€'t _ lravrdzinrcść" w
maczr,nia pruarłłcryamoźe wystą}ować w dziele szmki
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łIko o Ęle o ile w j€go obębie rystęounałyty eąśy w
naszafulogio^Wlub ime wyniki pomzwcrs,hb tsĄ o
ile Ę sano dzido szoki Ęło jedn)/E z w5pikólv

o 'prawdziwości'n możemy mówić z
prawdopodobieństwem sfusznego osądu, zarówno
odnosząp sĘ do szt*i literac&iej' jak i malanstvą ay
nefuy,filmrł teafuL aŃżrcĘć moźe do nielrtóryoh dzid
ntzycayeh.

'fulrdziwośó' moźng talśż€ ro4atr5rwać ja&o *wiemośtr'

!łnoszoBa rzn' vzffi,p?€dstawimy w dziole szhrki
pcsm€go pme0miotlpoąaa$'stJrczrego.
Talra relacja uroż+ rałhoffić zróumo w stosualqr do
przedmionl prclzĄEtlccyąznręga i w stsrmlnr b Mdg
tłanscćnd€ntnego, kiedy to pmBdmiot pierwszy "'dĘi€P
0nrsi przedniot' whfoie po b aby Ęó jego Ńnzsrc, czy
t''nó n'dawać teir imy rzcdnńot Dziigle się tat to dzięlri
podouersmq ale nie jest to ifuzrlamre'edyż poFzobna
jest jwsn p€'qma zóffiydr'am" fudencją skknĘiąpa
ouaz ao slvego 1n:rrdniott Możu b rclacja polegaóaa
zgodnofui cecb obu p:złdnio6w' czy Eż tykstożsaności
bądt odts'aralu cecb i*otnycĘ by bć do sisbie łudąpo
podoĘrm" J€&alde nie wiele ponad to moaa @i wisej
pe'umego oHlió. Albowiem nożra kogpś odtqrafzać !p.
jat# postać hiswryczrlą w dziolo litemc,kim' ttóna
&ttycńię Ęb w bistfiii by'B postacĘ rmhą i na jej
taci'ie twof'ryć opo\pi€śó o ozasach Ę osobie*asclwych'
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wź w, pisać ry. o 7sgłoblrc llwyka Sientięwiczą o
osohie nierealnej' je$mie ipzedsbwiciefu ' pemnęgo t1prr
szlachcioazXVtrwidor
stąd wyraźna ńfoica w 'lrawdziwości'' pomi$zy
przedniote'm podgtawovłru' e pil:zedśtawimJ@' ł!óry to
ostatnijestpodavraoyja&o dzi& Bzu*i.

vĄmitająpe sĘd. pJenie o rzecrywistośó pod$awową
"vwyvistoś? poza rtystypznł pojorrje się jako ł
rzecąvisaśó zabsolutpowmą 2) zecrywistośó w
aspekcie obiektywnym, 3) uearywistość'rrielu
l?ffizryvł*tffi ldofue wspomnieó fu o koncącji "wielu
necrywistości'' Leona Chwistta' ozy Igaacego
TVidncego/. Jednak z wszystkimi konselcwencjami:
móYmo tidy bta tzc,łwtshlśś isffiieją i boćy trkisj
braŁ

'?rawdziwośó" rcżns pojnować tadrżą wg Ronaną
Ingardena, jako proste podobieństwo pzedmiotu
p'zdstawionggo w dziole szń*i do rzeoąrwistości
pozaafiystycznsj.
ałśżprsz s'm &l* podobieństwa przeaniotl do innego
przełtmiotu (pozaartystyomogo) moźna mówió o
zaisei€'liu !taw&iwości''. Bą' vz$ęóu na b, wy
Ńsda Wy Lym repezentacja &ugiego Fwz @,
czy Eż nią.. Wiw skoro pemms cecby historyaare ą
jcdynis podobrc' pt*qz gm t€e ett' dzido możrc Ęć
frawdziwe'.
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'?mwdziwośf ' jako przedmiotovru fo oasekwencja
chodzi alaj t}m lwrrrr o whśoiwośÓ, lśónwypłyułazn
stosunków między cechami samogo przedmiotu
przpdstawi@€go w dzielo. Cechy tc mogą być nawet
$pfzeczne. Atoeifirje się tB zgodnośó w€wnętrzn&
kmsslm€ncję przedmioton'ą b'y być w tym sensie
'lnawdziwo'. Jest to dostosowanie cech do rsfiry
pfzrdmiońł chociaż sEfiJka nie ulsi b!'ć do końcs
'bafiralistyozna'. Albowiein ibbory whsności' lóóne
wys!ąĘią w pcz€dmiobch realnych w prz5nodzie lub
świeoie, stanowią tytko niektóte możliwośoi
wspołąłstwovrmia z mbą momentów ja&ośoiotuych. W
związlo z e,łfr'a rc4isość zeryołótr ja&oócion'lnń jest
zmacarie wi{rsza niż ramry, w l!Ęch obębie pozosĘe Ę
o cz5m nag I'oucz? codzienns doffiailczłaolre śpiafa
mahego. W tonselcwenojŁ p'zodgtaTviffio w
dziole szruti mogąodznaozać się &rź4mi *defmacjami' w
rclaoji do pzodniotó*'Mluycb"

'hawdziwość moźna t*ła wynźaiaó e1aks płzsz
chardser monomii bynwej, nadawy ptzednilotmi
tlzięti koryoąygju ęzy eż ryosobmi przedstilvienia"
Dzięlil t@u tfiti rzedmlot wydaje gię istnieje, * jak
pmedmloty realne, &orźaż sm isorioje nio eeczywiście.
Je&ak istnieje bk silaie i w:naźnĘ żę j€st 'Ęfiem' -
'!rawĘ'. Co oielolve chralder ten ooźle wysĘnwać
lakźp tprn sdzie rzednioty przedstawione, czyli fuńdła
s*rki, odbięają frrmą od realnej rzecąnvistości i ąpęa
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to silnie zdefomowpą o4yti mogąodąspć &ży stopi€ń
abtrabji. Tati jaki spoĄ&amy w dziehch Wi*aoego' czry
tea Whd:tdawa Srzennif skiogo.

"Prłwdziwość'' może talrże "wystęować'' ja&o
doskmałośó rpielefuioną i tyczy tycń dzid sznki (ry.
literackiej)' w którycb przedmioty przedstaviorc
pońawione ą chr&eru antmmii bybwęj. Jednakże w
miejsoe tego brakrr pojawia sĘ imy oharab b$onry' }ilĘ
oduołr{e się do tsj cmgj lnierąhości", lw w sensie
poąrt5.c'nĘo ąiawislrĄ gve łJśIE b$zie i uk się
vwyramaÓtr**zyllt***e.

7atrm'r,ożrmy powiedzieć w aqle&cie'lnawdziwości", ź;e

lrawdziwy'' jest przedmiot przedstawiaay' dzięki
qposobowi przrdstawi€da I jeśli jest w tm Ęo6ób
dosto'ule ucioleśniony, zawieea cbamkter bytowy'
whściwydlau€czywigtofuiidzi€hstrki.'

Wreszcie oożemy ro4arywać iprawdziwośó'' jako
@T'ie&iośó &odków pzedsawionia do przcammt
pnzeasbTyionsgo A takż€ 'frawdziwoóó" jalro zawttość
momentów jakościowyęh ózieła sztuki, otgz
fnar'dziwość" prz5ŃaĘiąpa dzidtt z uwagi nn jego
stofime&dos$ora-

kawdziwość' jako odpowiedniość foodków sztuki
taze0stawlonej", utvzgĘthiająp ryosób wjaki j€st ołr' ten
pnedmiot przedstawiony i Ędąc pod wrażeniem
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oddzlĘrania frawdziwości' tegoż pzedmiotL Dzioje
stę hŁ dzidg zastosowa}.m &rodkom przedstawienĘ 1ńóro
sĘ harmoniałiąz pzedmiotem przedstewio|ł'll w sposób
lnzaron'rwqiąco'' qmumy.

'?rawdziwość" jako zawutość nomentów ja}ościowyc'b
M& sńIk.. Ten aspcJń dŃywy całego dzi& sń*i.
PodlreśIa się w tym sposlzeżtlfu szsmgób4zawasbśó
ffiojów oomentów jatxcionpvct wysĘx{ąrych w
dzi'ęb. Pasują oe tak doskonale, tat świetnie ze soĘ
hrnmizują żs ezrliwy - ańssięwnim nie da zni€tdó.
I cbyba tttąi jednak aie trŻóo jedynie Ńlvió o 4fuci z
"organicznf budową tlzieh (zdaje sĘ pdwi€ndzać to
wspófuzffis sEń'ka vrysrodrya sĘ z bapęnĘu)' o cłrym
osnzegapdzsTyió{ąpy asortych filozoficarycbmysi
Roman Ingsd€n woli bowiem pozostać py obdleiriu
Ąńł;ilp prza 'lrawdziwoóó'i to mzumianł osMi€ w
nieur5nafu1im pocalciu wl'stąĘiąp:rch ńmmizowmyc,h
ele'meirtó'q przez swoiste jakości idealnen istnisjąc,e
ruęzalEbie od świata reetnsgo i od tego, w jaĘi mtErze
zmtały w nim &Ęcznie ucieleśnime. Ł Ingnoden nówi hl
o zgodności z'lrz*wiecąiąpd' id€ąpięlm'H€gla"
Nie boz znaczeiria je$ atźe bjt€oio atiej twórczości z
czlrmoścĘ odrr5mczą Ęó możs nrefoa, powidzieć
twórczością wnalazc7Ą...nie pozbawianą jednakże
elmsdówpięloa

Szczsgillną odnioną iprawdziwościn' w pour5rżśałm
naczeniu jest stopniowa&io zavłartości zestrojów

2t
jalościovryc.h w obębie jakiejś *rzeczywistosci'. ilfia to

"astosowanie 
pł:zy doniosłyc,h dzi*sh. Im borriem

dmiośtejszy jesfi zsseój jakoścł tym lranłlziwsze"
vr|daje sięnam jest dzieło.

nheszcie'lrawdziwośćl oożila posffiggać wobec dzi& z
wagiaajego stosuask do afrofa" I zarrunaża eię tłn aspdd
jaks wnae i pre*'dmóvmość w;ponłiaaania sĘ affrma
wdziele (zpodkśleiriem' żecrhodzi oseodzido).
w imJlm złałsrrrlĘ dzido uważa się za tmwdztwd'
kidy acfuodzi zgŃggć zĄfrią?rłńazkonstru&eją dzi'de.'
z zarłiarr'm artoĘą I bszie takię dzido mogło wćbtleę
dziden "doirz.a$, eryli' ptlńerdzaiąoym sn'oją
wartośó.

ostat€ozde daeło sztuti jest w tym zrraczeniu
'lnowdziwd', ze jst lnryawdf (v'atosciow:'n) dzid€m
sztukŁ I w tatim ści*J'B znarr;;odllt nalaałoĘ je
roanigć.

b&:
Bgwt bsąfur -'we z@ fuwy " ł.97ł 1 &'łłlyd. ŻtąŁ Krów 2lfi 0.
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_NOTA AUTORSKA

Wiesław J. Mikulski
Ur, w 1959 rokr w ostrołęce' gdzie mieszka do dzisiąj' Studiował na
.Ąkademii Teoloeii Katolickiei Ń Warszawie oraz bibliotekarstwo w 2-
letrim Panshłońm strdium Kulfuralno{światowvm i Bibl iotękarskim
w Ciechanowie' Jóstnauczycielemre1igii ijęzykapol'skiego.
Debiutował w 1992 rohi na łamach "Zielonego Sźandaru''. Ma w
dorobku twórczvm wiele publikacii m.in. w "Masazynię Litefackim".
''Frazie''. "Głosie Polskiń''.''Gościu Niedzielnvm''' -Zródle''.'' Jest
Iaureateń ogólnopolskich końkwsów literackictt_ Dotyctczas ukazdy_się
nasteouiace*zbioń wierszv teeo Autora: ''Ikar'' ( l995), "Dotykanie nieba''
(l99ż)'" ""opadńie czdsu'I "Modlitwy i'przypowieści'' (2000).
fu blikowandwietsze pochodząz ostatnicgo tomu.

Jan Michał Orion
Ur. w 1959 roku' Mieszka i pracuje w lzdebkaoh. Poeta i pyyaik.Wydał
dowchczas tomilri wierszv:'*sńkói wam przynosze''' "odgłosy traw
izdóbskich'', *Mgnienie zyóia ' ibrozĘ: "Entrźjaśta''' Wydał ta}ze właśnie
świetry tom poeżj1'Confiteor'', alę o tym może nasĘpnym razem'

Andrzej Surln
Ur. w 1952 rókq zrrr. w t998' Poetła_ Pamiętając o Andrzeju publ'J*j.Ęy
kilka jakzł dobrych urokliwych wierszy. Drugi wiersz pt. "Uctekałem''
nie był jeszcze publikowany.

Paweł Zavadzki
Mieszkaw Warszawie. Autor licznvch publikacii, które były publikowane
w wielu czasopismach m'in. w :''Przellądzię Katolickim-' -w drpdze].'
''Arkusz:, "Autograf ', "Zielone Bry-gady","Biulctyn Astrologicmy",
"Niedziela"...

Ryszard Marek Kędzierski
Ui. w 1957 roku.'Micszka i twotzy we Wrocławiu. Inicjator Sztuki
Osobowej. Tlvorzy w wieluformach sztuki.
Pan Bóg óarzy nź dzieło ludzkie dobrym okiem. jeśli to dzielo w jakiejś
mierze'pichodzi od Niego. Wierzę'' Że ludzie 

-takze 
spojrzą na moją

twórczośĆ takim spojzeniem.
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PRENUMERATA za pośrednictwem redakcji.

{ItrArG.A RmAKcn: Sń przeprasaCzytelników za możiwośc pojawioria się
nimielkiĄ miejmy nadzieję, błędów bio_cybemetyczno-mentalnycń w tekś$i€,
Pisno wydałaejest bz korekty.

Redakcja przyjmuje uwory do druku:
1) które są zgodne z z:łożellruni Szo (z zdoźroimi artystycmymi i prze*aoiem
Ewangelii)
2) szcze-gólnie od wszystkiÓ naprawdę niezaleźrrycĘ mifująoych prawdę twórców.
3) publikujuny &ieła Autoróq właściwle w ueźłzgldnł liołeiności od chwili ich
otrŻymania
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